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S Z T U K A  Ż Y C I A
0 kumulantach dobrych posad w T.K.K.T. i Operze

R ed ak cja  nasza otrzym ała nastę­
p u jący  lis t o tw a rty  (do Rapa P re ­
m iera Genera ła S ła w o j - S k ładkow - 
sk iego . Z e  w zg lęd u  na aktualność 
i  w a gę  poruszonej w  liśc ie  tym  
sp raw y, n iejednokrotn ie, p rzy  in ­
nych okazjach  om aw ianej jna la ­
mach naszego  w yda w n ictw a , ' lis t  
druku jem y w  całości.

„P a n ie  G enera le!
M y , n iże j podpisani, (re ze rw iś c i 

R zeczypospo lite j, zw racam y s ię  do 
Pana G enera ła o łaskaw ą ingeren­
c ję  w  spraw ie , k tóra  nas boleśnie 
dotyka.

O d  d łu ższego  czasu jesteśm y 
św iadkam i i  o fia ram i stosunków  
w y tw o rzo n ych  za  ku lisam i tea tró w  
p rze z  n ie etyczne postępow an ie  k ie ­
ro w n ik ó w  adm in istracyjnych  T .  K . 
K .T .  i O p ery  W ars za w sk ie j. (K ie ­
ro w n icy  adm in istracji, kum ulując w  
sw ych  rękach  sze reg  posad, n ie 
zw ra ca ją  na jm n ie jszej u w ag i ina pa­
nującą w  okó ł nędzę i  bezrobocie. 
W  ja sk raw y  sposób p rze c iw staw ia ­
ją  s ię  i  lekcew ażą  w p row adzen ia  w  
czyn  zasady sp raw ied liw ośc i, osła­
b ia jąc  tym  państwo. N ie sp ra w ied li­
w y  pod zia ł dochodu społecznego 
je s t  jedną z  c iem nych stron  nasze­
go  życia , stanow iąc  źród ło  n iezado­
w o len ia  i  ro zgoryczen ia  szerokich  
mas, je s t to  I m iewspółm ierność za ­
ro b k ó w  pewinej gru py lu d zi do za­
ro b k ó w  g łodow y ch  w  całym  kraju . 
D ru gą ciem ną stroną je s t system  
chron iczny zatrudn iania em erytów  
i  lu d zi zam ożnych, m ających  z  cze ­
g o  żyć.

P ozbaw ian ie  te j p racy  lu d z i m ło­
dych  i zdolnych, m ających  obow ią­
ze k  u trzym yw an ia  sw ych  rodzin , lu ­
dzi, k tó rzy  poza zna jom ością sw e j 
p racy i  zd row iem , żadnego innego 
zabezp ieczen ia n ie m ają je s t n iedo­
puszczalne.

C zyż  postępow an ie  tak ie  n ie je s t 
p rzestęp s tw em  w o b ec  P ań stw a ?  W  
dob ie  panującego k ryzysu  i  o lb rzy ­
m iego bezrobocia, gd y  R zą d  i  całe 
spo łeczeń stw o  m ob ilizu je  s ię  w  ce­
lach  pom ocy bezrobotnym , kumulo­
w an ie  k ilku  s tan ow isk  w  jedlnym rę ­
ku je s t z ja w isk iem  nie ty lk o  aspo­
łecznym , ale  —  m ów m y śm iało —- 
je s t  an typaństw ow ym . T a k a  p o lity ­
ka personalna w  instytucjach  sub- 
wencjónowalnych  p rze z  rząd  i  in sty­
tu cje  społeczne je s t w yso ce  n iew ła ­
śc iw a  i k rzy żu je  w y s iłk i R ząd u  i  spo­
łeczeń stw a. K ied y ż  w ię c  (w reszc ie  
p rzestan ie  się to lerow iać ludzi, k tó ­
r z y  sw ym  postępow an iem  aspołecz­
nym  i  kum ólow aniem  posad  zw ięk ­
s za ją  panującą nędzię i  kad ry  bez­

robotnych, szczegó ln ie  w  m łodym  
pokoleniu .

W  m yśl okóln ika, w ydanego  do 
w szystk ich  P an ów  M in is trów , w  
k tó rym  poleca  s ię  p rzes łać  do R ad y  
M in is trów  lis ty  u rzędn ików , pob ie­
ra jących  d odatkow e w ynagrodzen ia , 
z tytu łu  pełn ien ia dodatkow ych  
fu n kc ji w  adm in is tracji p ań stw ow e j 
w  instytucjach  p rze z  P ań stw o  sub­
wencjon ow anych  i  nadzorowanych , 
p rzekracza ją ce  w  ciągu  roku  jedn o­
m iesięczne pełne uposaże|nie, je s t w  
naszym  p ojęc iu  za rządzen iem  n ie 
w ystarcza jącym , gd yż  w  i instytu­
cjach subwencjonowainyeh i  p ryw a t­
nych dod a tkow e  te za robk i i  posady 
b y ły  p rzyzn aw an e Inie z  ra c ji rz ec zy ­
w is tych  zasług w  pracy, ale p rze ­
w ażn ie  z ty tu łu  h isług innej, n ie 
za w sze  u jaw n ion ej inatury.

Za jm u jąc  po k ilka  posad  na raiz, 
b iurokraci nie m a ją poprostu  czasu 
na solidne za jęc ie  s ię  cząstką sp ra w  
p rze z co in teresy  p ań stw ow e  i  spo­
łeczne  są często  pow ażn ie  Inarażone.

P iętnu jąc  ego istycznych  sam o­
lubów , k tó rzy  w  sw ym  sytym  zado­
w o len iu  dba ją ty lk o  o s ieb ie, n ie 
zw raca ją c  n a jm n ie jszej u w ag i Ina ha­
s ło  Pana G enerała, k tó ry  o św iad czy ł 
że  id z ie  na p a tro l życia  P o ls k i u raz 
d a le j, że  trzeba  izacząć „su row e  ż y ­
c ie " ,  co w  naszym  pojęc iu  m iędzy  in­
nym i o zn acza ł to , i ż  chodzi o zm nie j­
szenie d ysp rop orc ji d ochodów  oso­
b istych  jednych  jedn ostek  w  tym  ce­
lu, aby dać pracę  i  chleb na jbar­
d zie j potrzebującym . Ce lem  u ła tw ie ­
nia zn a lez ien ia te j p racy, i  chleba,

1000 z l- li dod atków  do tych  p ob o ­
rów  ja k o  k ie ro w n ik  w  su m ie 500 z l-, 
o trz y m u je  je szcze  em ery tu rę  z  K asy  
M ie js k ie j,  ja k o  b. in tendent tea trów  
m ie js k ich  w  w ysokośc i 800 z i­

a j Jako k ie ro w n ik  adm in is tracji 
T .K .K .T .  reduku je om system atycz- 
mie co ro k  p racow n ików  w y k w a lif i­
kow anych , p rzew a żn ie  m łodych , a na 
ich m ie jsce  p rzy jm u je  bogatych  oby­
w a te li Radzym ina, m. in. o jc iec  i  sy|n 
D ąbkow scy.

b ) W  ciągu  ub iegłego  roku  zre­
dukow ał 12 p racow n ików , m otyw u­
jąc  tym , że  ma „lu d zi rz ą d ow yc h " z  
M in is terstw a, k tórych  m usi za tru d ­
nić, gd yż w  p rzec iw n ym  ra zie  M in i­
s te rstw o  w s trzym a subsydium ". W  
rezu ltac ie  zos ta ją  p rzy ję c i ludzie , 
rzekom ego  M in is terstw a, k tó rzy  n a j­
m niej potrzebu ją  p racy ".

ć ) Jako P rezesa  K o ła  687 L . O. 
P . P . w  teatraeh, gd zie  je s t p rzesz ło  
150 osób, nie, a le  to  n ic  kom pletn ie  
n ie rob i, gd yż n aw et zn aczków  n ie  
w k le ja  do leg itym acji, n ie m ów iąc  
ju ż n aw et o uśw iadam ian iu człon ­
k ó w  w  zakres ie  obrony p rze c iw ga ­
z o w e j. i

2 ) K um ulan tem  je s t rów n ież  k ie ­
ro w n ik  a dm in is tra c ji O p e ry  W a r  
szaw sk ie j p. A d a m  D obosz, k tó ry  
ja k o  k ie row n ik  te j O p e ry  o trz y m u je  
p ob ory  w  w ysokośc i 600 zł. i będzie  
rów n ież  o trzym yw ał h on o ra riu m  a- 
k to rs k ie  za w ystępy , a Ina dod atek  
je szcze  em ery tu rę  z K asy M ie js k ie j 
w  w ysokośc i 600 z i ­

a j P o  objęciu  K ie ro w n ic tw a  ad-

W tygodniu ubiegłym zmarł po dłu­
gotrwałej chorobie

I gnacy Da s z y ń s k i
najbardziej świetlana postać Pol­

skiej Partii Socjalistycznej

kom uniku jem y Panu G elneralow i:
1) N a jw iększym  ku m ulantem  je s t 
k ie row n ik  T - K .K -T ■ p- B ron is ła w  
R os tk ow sk i, k tó ry  op ró c z  p ob o ró w  
urzędnika  T -K -K .T -  w  w ysokośc i

m in istracji o św iad czy ł by łym  pra­
cow n ikom  O pery, że  —  choć bardzo 
mu p rzyk ro , gd yż  szanu je organiza- 
za ę je  p racow n icze, k tórych  n aw et 
sam  b ył d ługie lata członkiem/ jed-
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nak angażow an ie do ^Opery musi 
s ię  odbyw ać „in dyw id u a ln ie ". S w o je  
stan ow isko  u m otyw ow a ł za strzeże­
n iem  Zarządu  M ie js k ie g o ". ,

B) W  dobie, gd y  R zą d  i  ca łe  
spo łeczeń stw o  d la pow strzym an ia  
idącej'’wralz z  zim ą w ie lk ie j fa l i  b ez­
roboc ia i  n ęd zy  zd o b yw a  s ię  na ja k  
n a jw ięk sze  w y s iłk i,  p. D obosz za­
trudnia całe ro d zin y  em erytów  i  ró ż ­
nych kum ulantów, ja k  choćby p. Po- 
k row sk iego , k tó ry  je s t em erytem  te ­
a trów  m ie jsk ich  i  p racow n ik iem  
P o lsk iego  R ad io, da jąc  mu dodatko­
w ą  pracę w ie c zo ro w ą  fw O p erze  i  
szatn ie w  d zierżaw ę.

c ) A b y  zatrudn ić podobnych  lu­
dzi, trzeba b y ło  zw o ln ic  tych, k tó ­
r z y  te j p racy  na jb ard zie j potrzebu­
ją , a w ię c  jeden  z  byłych  p racow n i­
k ó w  O p ery  p ow ró c ił  z  w o jsk a  i  zg ło ­
s ił s ię  do P . K ierow n ik a  Ad m in is tra ­
c j i  O pery , z  p rośbą o zatrudn ien ie, 
s tw ie rd za jąc , że  jak o  byłem u p ra­
cow n ikow i, k tó ry  odb yw a ł s łu żbę 
w o jsk o w ą , n a leży  mu s ię  p ierw szeń ­
s tw o . W  o d p o w ied z i na to  p. „D o ­
bosz s tw ie rd ził, ż e  w łaśn ie  dlateg* 
p racow ać  n ie  będzie .

P od a jem y  p ow yżs ze  w yp a d k i do 
w iadom ości Panu G en era łow i i  je ­
że li Pan  G enera ł uz|na naszą akcję za 
słuszną, to  m y ze  s w e j s tron y  s tw ie r ­
dzam y, że  m ożem y M u  u ła tw ić  „p a ­
tro lo w a n ie " życia  społecznego, nad­
sy ła jąc  tak ie m eldunki dale j, gd y ż  
w y p a d k ó w  takich je s t w ię c e j, a na­
szym  zdan iem  —  w  obecnym  p oło ­
żen iu  gospodarczym  R zeczyp o sp o li­
te j kum u low anie doch odów  z  k ilku  
źród e ł p rze z  p oszczegó ln e  jednostk i 
pow odu je  brak  pracy, szczegó ln ie  w  
m łodym  pokolen iu , k tó re  po odby­
ciu słu żby w o js k o w e j n iem a żadnej 
obrony i  op iek i, a naszym  zdan iem  
S to lica, ze w z g lę d ó w  p restiżo ­
w ych  i  skupia jąca ośrodk i życ ia  
społecznego, winlna p rzede  w szy s t­
k im  być  p rzyk ładem  d la ca łe j R ze ­
czypospo lite j i to le row an ie  p o w yż ­
szych  sp ra w  je s t w y so ce  n ie  na 
m iejscu, kończąc s w ó j lis t  skreś la­
m y s ię  z  szacunkiem :

W ars za w a , dnia 28 paźd ziem . 1936.

K apr. rez. 1. P .A .P .L . Ś w id ersk i 
H enryk , C zern iakow ska 27 m. 3.

K apr. rez. 1. D .P .P . P ręg o w sk i 
W a c ła w , zam. N o w o lip ie  66 —  9.

K apr. rez. 77 P .P . B a lce row sk i 
J ó ze f zam . B ia łostocka 41 —  6.

K ap r. rez. 20 P .A .L . Kuna S ta­
n is ław  zam . Janow ska 16 m. 18.

Star. szer. rez. 1. D . S. P szczo ła  
F e lik s  zam. D obra  57 m. 1.

S aper rez. B. E. K ow a le w s k i C ze­
s ław , W o ln o ś ć  10. m. 98.

S zer. rez. R . M .S a k u s k i W a c ła w  
S ta low a  218 m. 86.

Szer. rez. 85 P .P . Bubiak C ze ­
s ław , Focha 5/7 —  21.

S zer. rez. 86 P . P . F a fro w ic z  M i­
chał, M arsza łk ow ska  57— 26.
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M i n ę ł o  d z i e ^ i ^ o  la t . . .
Rzeczywistość dzisiejszav o moi 1926 r.

Cechą eh a rak  tery  s ty  czń ą dla lu­
d zi je s t kon ieczność sporządzenia 
rachunku ży c iow ego . Z  tego  za ło że ­
nia - najp raw dopodobn ie j w ych odz ił 
K ośc ió ł, p ow o łu jąc  do życia  stano­
w isk o  spow iednika. S tąd  te ż  w y ­
p ływ a  p ęd  człow iek a  w  poszu k iw a­
niu kogoś  b lisk iego, z k im  m ożna 
b y łob y  p od zie lić  s ię  s w o ją  radością , 
n adzie ją, troskam i i smutkami.

W ieśn iak , gd y  m inie okres zasie ­
w ó w  i zb io ró w  zasłużonych żmudną, 
znojną p racą  od św itu  do zm ierzchu, 
jesiemią późną i  zimą, jak o  skrzętny 
gospodarz, rozg ląda s ię  po pustych, 
c zy  śnieżnych ugorach, ro zw aża  do­
św iadczen ia  roku ostatniego i  la t  
.ub iegłych, . b y . tą. d rogą  dobro­
byt rod zin y  za pew n ić  a jednocześn ie 
p rzyczyn ić  się do w zbogacen ia  gos­
p odarstw a n arodow ego.

L eka rz, żn iw o  p racy  d ługoletn ie j 
w y zysk u je  d la spraw n ie jszego  zw a l­
czan ia p la g i ludzk ich  chorób. U czo ­
ny, inżylnier, w yna lazca  c iąg le  ro z­
w a ża ją  zd obycze  nauki i  techniki, 
a b y  unikając b łęd ów  dnia w czo ra j­
szego sw oich  p op rzed n ików  i  w  o- 
parciu  o ich dorobek, p row ad zić  
ludzkość na coraz w ięk sze  w yżyn y .

Robotn ik , jak o  nięodzow lny w y ­
konaw ca p lan ów ’ i  p ro jek tó w  w s p o ­
m nianych te o re tyk ów , d z ięk i s tara­
niu o coraz w ięk szą  ku ltu rę spo łecz­
ną, w sp artą  na zd ro w y m  ruchu za­
w od ow ym , s tw a rza  p od w a lin y  do 
istn ien ia  państw a i  (narodów.
■ A le  to  w szy stko  n ie wystarciża!

O bok  korzyści" realnych  jak ie  
w y p ły w a ją  z  Czynności codziennych 
w ieśniaka, uczonego, lekarza , in ży­
n iera, nauczycie la i robotn ika * po­
w inna istn ieć, jak o  w a rtość  nadrzęd­
na —  I d e a !

Ideą  żaś m oże  być zd o ln ość do 
sam opo św ięcenia, d o  o fia ry  ca łopa l­
n e j dla dob ra  sw o jeg o  n arodu, czy  
lu dzkośc i, bez w zg lęd u  na to : czp  
dosięganie nas jaka  zaplata  osob sta, 
w ynagrodzen ie za pon ies ion e trudy.

A  za tym  bezinteresow ność, gdy 
id z ie  o dorobek  idei.

Z  tego  punktu w id zen ia  w inn iś­
m y ocenić w  roku, w  k tórym  m inęła 
dziesią ta  roczn ica — * czynu m a jow e­
go, w in n iśm y spo jrzeć  Ina rzec zyw i­
s tość d z is ie js zą  Po lsk i, i  zdać  ra ­
chunek sumienia Iza m in iony dziesią­
tek  lat.

A b y  n a leżyc ie  sch arak teryzow ać 
don ios ły  ten  moment, w  życiu  P o l­
ski, m usim y podobn ie jak  w ieśn iak  
w  sw e j zagrod zie , uczony, lekarz, i 
in żyn ie r w  pracowini, lub robotn ik  w  
in sty tu cji za w o d ow e j ro zw aża ją cy  
s w ó j dorobek  —  zdać  sobie sp raw ę  
z  p rzeby te j p rze z naród  po lsk i d rogi 
ostatn ich  d ziesięciu  lat.

N a  drodze, te j ja k  n a jbardzie j 
uw idoczn ią  s ię  sku tk i bez ideow ości 
P o la ków , k tó rym  d z ie jow e  w yd a rze ­
nia w y zn ac zy ły  p rzodu jące  m iejsce.

I  oto  p rzyszed ł 1926 r.
N a d  P o lsk ą  za w is ły  chm ury c iem ­

ne, z ło w ro g ie , dynam iczne, zw iastur 
jące  n ieszczęście.

C a ły  naród  w id z ia ł te  chm ury i 
odczu w a ł g łęb ią  s w e j duszy zb liża ­
jącą  się  katastro fę , k tóra  zagra ża ła  
b y to w i naszemu, jak o  Państw a N ie ­
p od leg łego . D zia ło  s ię  w ó w czas  coś 
n iezw yk łego . O czek iw an o  kogoś, k to 
p rzy jd z ie  z  pochodnią radości i 
szczęścia. O czek iw an o  zbaw cy , k tó ­
r y  p rzy jd z ie  i ukróci z ło  i  uchroni 
P o lsk ę  p rzed  je j  n iechybnym  upad­
k iem .

O czek iw an ia  sp ra w d z iły  się.

O to  12 m aja 1926 r. w y s z ed ł z  za­
c isza  sw ego  w  Su le jów k u  J ó ze f P i ł ­
sudski i  na czele  w ie rn ego  w o jsk a
w k ro c zy ł do W a rs za w y .

Pam iętne j n ocy  z  dinia 12 na 13 
m aja 1926 r., po w kroczen iu  do 
W a rs za w y , M arsza łek  J óze f P iłsu d ­
sk i p rzy ją ł w  za ję te j p rze z s ieb ie  K o ­
m endzie M iasta , p rzed s ta w ic ie li p ra­
sy, k tó rym  ośw iad czy ł, co n as tępu je :

„Nie mogę długo mówić, jestem bar­
dzo zmęczony zarówno fizycznie, ja k }' 
moralnie, gdyż będąc przeciwnikiem 
gwałtu, czego dowiodłem podczas spra­
wowania urzędu . Naczelnika Państwa 
zdobyłem się po ciężkiej walce z sa­
mym sobą, na próbę sił z wszystkiemi 
konsekwencjami.

iCałe życie walczyłem o znaczenie te­
go co zowią imponderabilia: jak ho­
nor, cnota, męstwo i wogóle siły wew- 

- nętrzne człowieka; a ■ nie dla starania 
o korzyści własne, czy swego najbliż­
szego otoczenia.

Nie może być w państwie za wiele 
niesprawiedliwości względem tych co 
pracę swą dla innych dają, nie może 
być w państwie — gdy nie chce ono 
iść ku zgubie —- za dużo nieprawości". 

P o w yżs ze  ośw iad czen ie  Józe fa  
P iłsudsk iego  je s t tak  w ym o w n e  i  w  
tak  dob itny sposób Charakteryzu jące 
ów czesną rzec zyw istość  P o lsk i, że 
n ie w ym aga  kom entarzy.

Id z iem y w ię c  dalej.
W  dniu 22. m aja og łoszon o  ro z­

kaz dzienny M arsza łk a  Józe fą  P i ł ­
sudsk iego dio żo łn ierzy , w  ro zk az ie  
tym  m iędzy innym i czy tam y:

„Żołnierze!!!
Nie po raz pierwszy słyszycie mój głos. 

Ongiś na polach bitew, gdy młode państwo 
jeszcze ząbkowało, jak chorowite dziecko, 
prowadziłem was w boje, które w zwycię­
stwach, pod mojem dowództwem wywalczo­
nych, na długie wieki okryły sławą i bla­
skiem bohaterskie nasze sztandary.

Po innych bojach przemawiam do was 
dzisiaj. Gdy bracia żywią miłość ku sobie, 
wiąże się węzeł między nimi mocniejszy 
nad inne węzły ludzkie. Gdy bracia się waś­
nią, miłość i Węzeł pęka, waśń ich — 
również silniejsza jest nad inne. To prawo 
życia ludzkiego.

Daliśmy mu Wyraz przed paru dnia­
mi, gdy w stolicy stoczyliśmy między sobą 
kilkudniowe walki. W  jedną ziemię padła 
wszystka krew nasza, ziemię jednym i dru­
gim jednakowo drogą, przez obie strony 
jednakowo umiłowaną.

Niechaj krew gorąca, najcenniejsza w 
Polsce krew żołnierza, pod stopami naszemi 
będzie naszym posiewem braterstwa, niech 
wspólną dla braci prawdę głosi...

...A jednak chcę być pewnym, że nie 
kto inny, jak żołnierz polski pierwszy się 
ocknie, pierwszy do zgody, i braterstwa 
stanie... Staniemy, jak zawsze, jeden obok 
drugiego, by dać za ojczyznę życie, a wspom­
nienie o bojach majowych w Warszawie, o 
tych walkach, któreśmy ze sobą stoczyli, nie 
dzielić, lecz łączyć nas wtedy ze sobą bę­
dzie, jak wspomnienie gwałtownej sprzecz­
ki między kochającymi swą rodzinę braćmi.

„.Znacie mnie i jeśli nie wszyscy ko­
chać mnie potraficie, wszyscy musicie mnie 
szanować, jako tego, który Was do wiel­
kich zwycięstw prowadzić potrafił, a przy 
ogólnem zepsuciu i demoralizacji nie chciał 
i nie umiał korzyści pilnować lub docho­
dzić...".

W  k ilka  dni po w ypadkach  ma­
jo w ych  w  dniu 24 m aja 1926 r . M a r­
sza łek  J óze f P iłsu d sk i u d z ie lił w y ­
w iadu  p rzeds taw ic ie lom  prasy, o- 
ś w iadcza ją c  m iędzy  innym i, co na­
stępu je:

"...Toczę usilną walkę o naprawę sto­
sunków w Rzeczypospolitej, specjalnie zaś 
w wojsku. Walka ta w swoich perypetiach 
nie dawała nigdy pozytywnego rezultatu.
Tak że wydawało mi się, że przeciwko 
moim postulatom ześrodkowaly się wszyst­
kie siły, które według mnie zatrzymywały 
proces rozwoju Polski, a zwiększając usta­
wicznie demoralizację i gangrenę apara­

tu państwowego, czyniły dla mnie niemoż- 
liwem trwanie dłużej w bezczynności. Obu­
rzała mnie specjalnie absolutna bezkarność 
wszystkich nadużyć w Państwie i wzrasta­
jąca coraz bardziej zależność Państwa od 
wszystkich „nuworyszów", którzy narówni 
ze mną i wielu ludźmi przyszli do Państwa 
Polskiego ubodzy i zdążyli kosztem Pań­
stwa i kosztem wszystkich obywateli w 
kilka krótkich lat wyrosnąć na potentatów 
pieniężnych chcąc, by ku hańbie naszej Oj­
czyzny Państwo we wszystkich drobiazgach 
należało do nich...".

Jak  p rzyk ra , ja k  bolesna w  sw e j 
p raw dz ie  była ówczesna rzec zyw is ­
to ść  P o lsk i, rzeczyw istość , ■; k tóra  
szybk im i k rokam i szła ku nieuchron­
n ej katastro fie . N a jp iękn ie jsze, n a j­
szlachetniejsze" id ea ły  i  w a rtoś c i 
c z łow iek a  zam ien iły  s ię  w  żądzę  p ie­
niądza. P ogoń  za- p ien iędzm i, była 
w  ow ym  czasie tak  w ie lk a  o  zasię­
gu w g łą b  i w s ze rz , że  in teres Pań­
s tw a  schodził na drugi plan. Za  
dużo było  w  tym  czasie „n ie ­
sp ra w ied liw ośc i w zg lędem  tych, co 
pracę d la innych -dają, n ie  m oże być 
w  pań stw ie  —  gd y  n ie chce ono iść  
ku zgub ie  za dużo nieprawości*', 
—  tym i s ło w y  ok reś lił M a rsza łek  P i ł ­
sudski* ów czesną rzec zyw isto  ść 
P o lsk i. - i

T o  fak ty  h isto ryczn ie  s tw ie rd zo ­
ne. M ars za łek  J óze f P iłsu d sk i w k ro ­
c zyw szy  na czele w ie rn ego  w o jska  
do s to licy , po parodn iow ych  zw yc ię ­
skich  walkach , ob ją ł w ład ze  w  pań­
stw ie.

D o p racy  p ow o ła ł sw ych  ludzi, p o ­
w ie rza ją c  im  rządy, w  państw ie  i  obar 
c zając ich sum ienia odp ow iedz ia ln o­
ścią za w p row a dzen ie  w  życ ie  ,,im - 
pon d e ra b ilii“ , d la k tórych  dokonany 
zos ta ł zamach stanu i  d la k tórych  
zosta ła  przelana na ulicach k rew  —  
a ja k  okreś lił P iłsudsk i ,,k rew  ta g o ­
rąca  n a jcennie jsza  iv  P o ls ce , k rew  
żołn ierza  pod  s topam i naszem i bę­
dz ie  n ow ym  posiew em  b ra terstw a, 
n iech  w spólną  dla b ra c i p raw dę g ło -

M inę ło  la t dziesięć".
P rze ży liśm y  w ie le  —  w ie le  p rzy ­

k rych  i  bolesnych  fak tó w , k tó re  
przechodzą  do h is to rii jak o  [naj­
sm utniejsze w yda rzen ia  po 1926 r.

M inę ło  dziesięć  lat, w  k tórych  
m iała za triu m fow ać P r  a w  d  a■ M ia ­
ła za triu m fow ać I  d e  a. M ia ły  zw y ­
c iężyć  i zapanow ać „...im pondera- 
b ilia ", ja k  honor, cnota/ m ęstw o i 
w o gó le  s iły  w ew n ętrzn e  c z łow ie ­
ka..."/ A  „ ...k rew  ta  gorąca najcen­
n ie jsza  w  P o ls c e ,.k rew  żo łn ierza  pod  
stopam i naszem i..." m iała być >,n o ­
w ym  posiew am  b ra terstw a — i  
w spólną dla b ra c i praw dę g lo s ić ic. 
M ia ła  zjed noczyć  Naród. I  cóż s ię  
s ta ło  ? B oles ław  K an iow sk i-

Ładna „Myśl Państwowa*1
R zeczyw is to ś ć  d z is ie js za  ro i s ię  

od  w sze lk iego  rod za ju  w y d rw ig ro ­
s zów , w ęszących  za  okazją  ła tw ego , 
a le  n ie  za w sze  "u czciw ego  zarobku.

O k azją  taką w  rok u  b ieżącym  
s ta ły  s ię  u roczystośc i zw ią zan e  z 
odsłon ięciem  pom|nika Jaina K iliń -

D o  sto łecznych  m is trzó w  cecho­
w y ch  n ap łynęły  w ó w czas  k w es t io ­
n ariusze w y d a w n ic tw a  (noszącego 
szum ny i  w ie le  m ów ią cy  ty tu ł : 
„ M y ś l  P ań stw ow a  P o lityczn o  - G os­
p odarcza".

Z  treśc i tych. kw estion a riu szów  
w yn ik a ło , że p rzy  red a k c ji w y d a w ­
n ic tw a  „M y ś l P ań s tw o w a1' za w ią ­
za ł s ię  kom ite t, k tó rego  celem  ma 
być w ydan ie  albumu p.t". „P ra ca  i  
(Święto R zem iosła  P o ls k ieg o 1'. D o  
„w s p ó łp ra c y " p r z y  w ydan iu  te go  
„d z ie ła "  kom ite t zaprasza ł adresata. 
W ś la d  za  kw estion ariuszam i zg ła ­
sza li się agenci, k tó rzy  od  o szo ło ­
m ionych „o fic ja ln o śe ią " sp ra w y  rze ­
m ieśln ików , w ym u sza li zg od ę  na 
zam ieszczen ie ży c io rysu  i  fo to g ra fi i  
w  album ie, a p rzede  w szy s tk im : bra­
l i  za lic zk i w  k w otach  —  od  p ięciu  
do p ięćdz ies ięciu  złotych .

A lb u m  o czyw iśc ie  n ie  ukazał się, 
m imo, iż  m iał ukazać się  15-go s ier­
pnia, a „M y ś l P ań stw o w a ", m iesz­
cząca się ostatnio p rzy  ul. Chm iel­
nej 9, zn ik ła w  lnie w y tłom aczo ay  
sposób z  p ow ierzchn i ziem i. W  lo ­
ka lu  po n ie j m ieści s ię  obecnie —  
jak ieś biuro hand low e.

G.

Chroń.
Od takiej

nas Boże,
.Obrony i Prawa"

Ciekawe można poczynić spostrzeżenia, 
studiując rejestr handlowy warszawskiego; 
Sądu Okręgowego. Pilny badacz tego po­
zornie tak nieciekawego spisu mógłby uczy­
nić nie jedno sensacyjne Odkrycie. Rówtnież 
do podobnie ciekawych wyników mogłoby 
doprowadzić badanie spisu stowarzyszeń 
Komisariatu Rządu. Nazwy biur i instytu­
cyj, nad których działalnością daremnie by 
się głowiło... Poco istnieją? jakim celom 
służą? Niedawno przy Okazji aresztowania 
aferzysty Konradi, zlikwidowano biuro o 
slzumnym tytule „Obrona i Prawo". Nie 
zajmowało się ono ani obroną ani prawem, 
a biuro, o pięknej nazwie służyło jedynie 
sprytnemu aferzyście jako narzędzie róż­
nych .ciemnych kombinacji. Pamiętna jest 
historia biura... napisów filmowych przy 
u.l Trębackiej. Posiadało ono piękny lokal, 
przy biurku urzędowała wytworna urzęd­
niczka, daremnie by jednak można było 
oczekiwać, ażeby z pOd wypielęgnowanych 
paluszków „pani sekretarki" wyszedł list 
napisany na maszynie, rachunek it. p. Biu­
ro miało cele specjalne.

Współwłaściciele związani rzekomo 
bliższymi niemi z  osobą jednego z 
cenzorów filmowych za fikcyjne oddanie 
filmu do przygotowania napisów wyjedny­
wać mieli ulgi podatkowe. „Przedsiębior­

stwo" to skończyło swój żywot usunięciem 
skompromitowanego urzędnika — a wów­
czas już pięknej sekretarce nie pozostało 
nic do roboty i biuro Zamknięto. Przed 
rokiem zlikwidowały władze biuro pod na­
zwą „Propaganda". Miano propagować 
wszystko i  wszystkich — skończyło się na 
propagandzie idei wyłudzania kaucji od 
pracowników.

A  stowarzyszenia? Komisariat Rządu 
od pewnego czasu tępi energicznie te wszy­
stkie komitety, towarzystwa, zjednoczenia 
i  inne koła, których działalność sprowadza 
się albo do tego, że co roku wybiera się 
preZesa, któremu tytuł ten potrzebny jest 
dla zaspokojenia próżnych ambicji, lub naj­
częściej dla konkretnych celów, albo też 
(chodzi o 'zamaskowaną działalność pod osło­
ną szumnej nazwy. A  kiedy władza zajrzy 
bliżej do działalności tych instytucyj — 
okazuje się, że cele społeczne, towarzyskie, 
filantropijne to tylko szyldzik — a w rze­
czywistości chodzi o korzyści osobiste, nie­
kiedy zupełnie nie wybrednego gatunku. .̂

Kontrola instytucyj i biur w Warszawie 
mogłaby doprowadzić do zlikwidowania ty­
sięcy placówek o (zupełnie ciemnych ce­
lach — na które pada światło dopiero wte­
dy, kiedy wybucha \jakiś skandal albo 
wydarza się afera. p.
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Jak l icytowano mi ni st r a
Szambelan papieski nie lubi płacić!

C zyżby ko n iec
Spekulacji budowlanej?

Jak w iadom o, w  n a jb liższym  cza­
sie zostan ie zn iesiony przep is , d zięk i 
którem u n ow obudow ane dom y z w o l­
nione b y ły  od  podatku  dochodowego. 
P rzep is  ten m iał ina celu popierainie 
rozbudow y. W  okresie g łodu  m ie­
szkan iow ego w  in tencji w ła d z  le ża ­
ło, a żeby ja k  na jb ard zie j zachęcie  k a ­
p ita ł p ryw a tn y  do ruchu b u d ow la ­
nego. D zis ia j ta sytuacja n ie  zm ie­
niła się. Jeże li m im o to  w ład ze  zd e ­
cydow ały. się aa tak zd aw a łoby  się 
sprzeczny z  in teresam i rozb u d ow y 
krok, to  m usiały m ieć ku temu na­
d er  pow ażne p ow ody.

O tóż okaza ło  się, że  
w prow adzona w  in teres ie  ca łego  
społeczeństw a  'doniosła u lga  fidkalna, 
zosta ła w ykorzystan a z  całą bru ta l­
nością p rzez lichw iarsk i kap itał w y ­
łączn ie w e  w łasnym  in teresie . Spe­
kulanci skorzysta li skw ap liw ie  z o- 
oka zji i  za częli lok ow ać  sw o je  do­
chody w  budow ie  dom ów . D oszło  
do tego, że różne rek iny finansow e 
bud ow a ły  sobie po d w a  dom y roc z­
nie. W  ten sposób skarb państwa za ­
miast o trzym yw ać od dochodów  tych 
podatek  —  zos ta w a ł zw ycza jn ie  m ó­
w iąc  „k iw n ięty "...

Bogacz w a rs zaw sk i pan G lass na 
te j d rodze

wnikał p łacenia roczn ie  oko ło
700.000 z łotych  poda tku  dochod ow e­

g o !

Jednocześnie lichw iarze  budow la­
ni bynajm n iej lnie b ra li pod  uw agę 
w  s w o je j ka lku lac ji fczynszu tego  
d ob rod zie js tw a  fiskalnego. Ceny m ie­
szkań w  domach nowobudow anych, 
to  p raw d z iw a  org ia  lichw y. K om or­
ne oblicza ś lę  w ed łu g  tak  zwanych 
„d z iu r "  co w  narzeczu kam ieniczni- 
k ó w  oznacza izbę. O tóż za taką 
„d z iu rę "

gdzieś na p e ry fe r ii m iasta  trzeba za­
p ła c ić  60— 70 z ło tych  m iesięczn ie.

T r z y  p ok o jo w e  m ieszkan ie w  dom u 
n ow o w ybu dow anym  kosztu je  p rze ­
szło  200 z ło tych  m iesięcznie. Bu­
dow a p rzy iem  je s t naogó ł tak  tain- 
deina, że w ię c e j iniż p ew nem  jest, iż 
za k ilka  łub k ilkanaście la t k ron ik i 
W a rs za w y , k rw a w ą  taśm ą przetną 
groźne ka ta stro fy  budow lane d om ów  
budowanych w  obecnym  okresie.

K ażda c ierp liw ość  ma sw o je  gra ­
nice. P rak tyk i rek in ó w  budow lanych  
nie m ogły być da le j to lerow ane. P r z y  
k a lku lac ji kom ornego obecnie budo 
wanych  dom ów , p rzy  obciążeniu 
podatkiem  doch odow ym  n ow ozw zn o- 
szonyph budow li

staw ianie nocnych dom ów  to  jeszcze  
z ło ty  in teres.

N a leży  w ię c  m ieć nadzie ję , że w ła ­
dze u ch y liw szy  przep isy, k tóre  na­
pełn ia ły  zło tem  k ieszen ie  zuchw a­
łych  .speku lan tów  za jrzą  rów n ie ż  w  
ta jn ik i ka lk u lac ji kom ornego. C zy  w  
B erezie  K artusk ie j je s t m iejsce ty lko  
d la speku lantów  cegłam i? Ci, k tó rzy  
cegły  te  p ożytk u ją  zasługują, n ap ew ­
no na honorow e m iejsce w  obozie  
izo lacyjnym .

K ilku  G la sów  w  B erezie  —  a bę­
dzie  po pasku m ieszkan iow ym .

a

Przyjaciel pisma 
zyskuje 

prenum eratorów

N ie  tak  dawno p isa liśm y o og ło ­
szeniu upadłości p rzez Sąd A p e la ­
cy jn y b. m in is trow i N iazabytow - 
skismu.

Obecnie m ożem y donieść garść 
nowych in fo rm acji do te j napraw dę 
dziw n e j sprawy.

O to poszkodow any p rzez b. m in i­
stra N ieza by iow sk iego  p. K rze c z ­
ko w  ski, m ając

w y ro k i sądow e na sum ę oko ło  
400-000 z ło ty ch ; 

pragn ie uzyskać choć część swych  
należności. N akłada za tym  areszt 
na 3 samochody, znajdu jące się w  
m ajątku pp. N iezaby iow sk ich .

Jednocześnie p. K rze ezk o w sk i de­
cydu je się za jąć ruchomości w  m ie­
szkaniu pp. N i zabyto  Ask  ch w  W ar- 
s :za wiew

A le  tu zaczynają się  kom plikacje.
G dy bow iem  z ja w ił s ię  kom ornik, 

celem  dokonania zajęcia, 
służba n ie  w puściła  go  do m ieszka­

nia,
pod pretekstem  nieobecności w ła ­
ścicieli.

Nolelns volens, kom ornik  w ysy ła  
w ted y  o fic ja ln e  pismo, zaw iadam ia­
jące o term in ie za jęc ia  i uprzedza­
jąc, że w  razie  jak ich k o lw iek  p rze ­
c iw nośc i zastosu je  przysługu jące 
mu praw a.

W  oznaczonym  też czasie z jaw ia

Frajndla Tenebaumowa jest biedaczką! 
Takby przynajmniej wynikało z zeznania, 
jakie po zgonie męża — Adolfa, 
sprytna „ciocia“ Frajndla złożyła w dn. 17 

września 1934 r.

się kom ornik  po raz drugi w  m iesz­
kaniu pp. N iezaby iow sk ich .
D łu go  się jednak  dob ija ł do d rzw i 
i d zw on ił, za nim  służba raczyła mu 
je  uchylić, zabezp ieczyw szy  się za­
łożen iem  łańcucha.

G roźby, an i p ersw a zje  jnie pom o­
gły. K om orn ik  w ię c  musiał sp row a­
dzić  ślusarza i kaza ł mu

w ytrych em  o tw orzy ć d rzw i 

i p rzep iłow ać  łańcuch.
Zrozum ia łe, że tego  rodza ju  hała­

ś liw a  praca ślusarza, jak  i głośne 
ro zm ow y kom ornika 

w yw ołały  og rom ne zainteresow anie  
w ca łym  domu.

W krótce  te ż  na schodach -był taki 
tłum, jak  na jak im  w iecu... Z ja w ił  
się n aw et adm in istrator domu, k tó ry  
pro testow a ł p rze c iw  niszczeniu 
d rzw i frontow ych , dom agając się 
rów n ież o tw arc ia  ich od służby pp. 
N iezaby iow sk ich .

D rzw i n areszcie otw arto  — . k o ­
morn ik  zrob ił za jęcie . I  tu zaczyna 
się

a k t d ru g i tra g ikom ed ii.

T e ra z  bow iem  w ystęp u je  na w i­
dow n ię  p. Łącka, obyw atelka  z iem ­
ska, a zarazem  teściow a p. N ieza by ­

tow sk iego.

P . Łącka zw raca  się do Sądu ze

lo g iczn ie  b io rąc coś tu  fest n ie w  p o ­
rządku.

M ów im y  to śm iało i  o tw arc ie .

Bo albo to  w szystko , cośm y napi-

Sicargą na sw ego  zięc ia  i na p. 
K rzeczkow sk iego , a jednocześn ie 
skarżąc się na

agresyw ne zachow anie kom orn ika . 
M eb le  b ow iem  mają do n ie j '.nale­
żeć. C zęściow o  m iała je  kupić p. Łąc- 
ita na daw n ie j dokcjpanej lic y ta c ji 
n ieruchom ości pp. N iezabytow sk ic li, 
a częśc iow o

kup iła  je  u osób pryw atnych.
N a d ow ód  sw e j słuszności p. Ł ą c ­
ka dostarczyła S ąd ow i stw ierdzen ia  
osób prywatnych , u k tórych  m eble 
kupow ała.

Sąd jednak n ie  uznał tych  d ow o­
dów  za w ystarcza jące  

i za rządz ił zbadanie św iad k ów  oby- 
dwuch stron. .

S praw a za jęc ia  tych m ebli po ­
w róc i za .tym  na w okandę sądow ą po 
raz drugi. P . K rze ezk o w sk i jednak  
będzie musiał bardzo d ługo czekać, 
gd yż adw okat p. Ł ą ck ie j p ow o ła ł 
św iadków , zam ieszkałych  na K re ­
sach R zp łite j,

Zupełn ie też m ożliw e , że  p. 
K rze ezk o w sk i
doczeka się chw alebnie ju b ileu szu  

10-Ietniego sporu  
z potężnym  p rzeciw n ik iem , w  .pos ta -. 
ci szam beiana pap iesk iego i  d. min. 
N iezaby  t o w  skim .

O k o .

B ilety do nabycia w Cafś Clubie

Tenenbaumowa — aniołek
A lbo  w lw o w s k im  U rz ę d z ie  S ka rb o w ym  ktoś się... pom ylił

u lwowskiego' notarjusza dr. Kopystiańskie- sali O a ferze  „ A l  Capone w  Śpódni-Idąc po zg ó ry  w y tk n ię te j lin ii w y ­
ciągania jną św ia tło  dzienne i  p iętno­
wan ia w sze lk iego  rodzaju  nadużyć 
i ła jdactw , popełnianych w  [naszym 
społeczeństw ie , w  k ilku  ju ż nume­
rach W IE  A l W S Z Y S T K O  (nr. 19, 
20, 21 i 42) naśw ie tliliśm y n iezw y ­
k łą  aferę, rozg ryw a ją cą  się- na tere­
nie L w o w a .

Bohaterką te j a fe ry  je s t sławna 
F ra jndla  - F ryderyk a  T ę ą  c ,n b a u mo - 
wa, w spółw łaśc ic ie lka  jedne j z  n a j­
p iękn iejszych  w e  L w o w ie  kam ienic, 
loka lu  dancingow ego ongiś zw an ego  
„B a ga te la " a d zis ia j „Casino de P a ­
r is "

jedna z na jbogatszych  w M a lop o ls ce  
szynkarek.

B ogactw o  „c io c i"  F ra jn d li pole­
ga jednakże  n iety lk o  p a  dobrzfe p ro ­
speru jącym  p rzeds ięb io rstw ie. • N a  
stały, im ponu jący w z ro s t m agnackiej 
fortuny składa się rów n ież, a m oże 
p rzede  w szystkim ... system atyczne 
niepłacenie podatków .

W e d le  zebranych  p rzez nas lu for- 
m acyj, Tenenbaum ow a co i  ra z p rze­
pisu jąc p rzeds ięb io rs tw o  to na męża, 
to  ina córkę, zw y k le  osoby m ateria l­
n ie zupełn ie inie odpow iedzia lne , 

to  żnów  w ekslu jąc w szelk ie  p ła tno­
śc i i na sw ego Cx-w spółnika, 

k tó ry  dawno ju ż ze  spó łk i w y co fa ł 
się (p a trz  nr. 42 W IE M  W S Z Y S T ­
K O ),  od roku 1930 nie zapłaciła  ani 
g rosza  podatku dochodow ego i  ani 
g rosza  podatku obrotow ego.

I  oto w  szarym  człow ieku , tak 
system atycznie i konsekw en tn ie w a ł­
k ow an ym  p rzez w sze lk ie  instancje 
w ład z  skarbow ych , mim-owoli rod zi 
się pytanie:

ja k  to  je s t m o ż liw e ?

go.

W-zeznaniu tym „stoi"' czarno na bia- 
łem, że cały majątek, jaki pozostał po zmar 
łym

wynosił... 855 zł. 90 gr., natomiast długów 
było... 88,229 zł. 29 gr.

Gzy można się dziwić, że w takich warun­
kach biedna wdowa nie mogła wywiązywać 
się ze swych zobowiązań wobec Skarbu 
raństwa? Że ta „biedaczka" zajmuje po 
dziś dzień luksusowo urządzone, 5-pokojo 
we mieszkanie, w którym znajdują się np. 
2 fortepiany, piękne kobierce perskie, że zo­
stały tam jakieś kosztowne precjoza po 
zmarłym, który miał inklinację do biżu- 
terji, że przebąkiwano o jakiejś grubszej 
gotówce w obcych walutach, to wszystko 
nie jest istotne.

Natomiast nie sposób jest oprzeć się 
zdumieniu, że taśama „biedaczka" skrupu­
latnie wymigująca się od płacenia należ­
nych od niej podatków, uciułała na posag 
dla córki, Heleny, która, jak pisaliśmy w 
poprzednim numerze W . W. zaręczHyła się 
z lwowskim lekarzem dr. Lacnsem, 

drobną sumkę 60,000 zł. gotówką,
Żart na stronę. Sprawa Tenenbaumowej 

przestaje być zwykłą aferą sprytnej kombi- 
natorki, a przekształca się w niebywały 
skandal, który daje dużo, bardzo dużo do 
myślenia.

R adom sk i proces K rzy s z to f orsk ie­
go  i k o le gó w  - u rzędn ików  skarbo­
w ych  w y ja śn ił nam w ie le , dobitn ie 
w skazu jąc  ma to, że R ząd  R zeczyp o ­
spo lite j tęp i z ło  ;z całą bezw zg lęd n o ­
ścią, zanim  jednak tra fi się na trop 
tego w łaśn ie  zła...

N ie  mamy zam iaru doszu kiw ać się 
jak ich k o lw iek  ana log ii m iędzy  n ie­
s ław nym  radom skim  urzędem  ska r­
bowym-, a w ład zam i skarbow ym i w e  
L w o w ie , ale —

c y " —  F ryderyk i Tenenbau m ow ej i 
je j córk i H eleny w  nr. ar. 19, 20, 21 
i 42 W IE M  W S Z Y S T K O  je s t w ie ­
rutnym  kłam stwem , wyssanym  z  pal­
ca, bądź też dostarczonym  p rzez nie­
sumiennego in form atora , to d lacze­
góż u diab la p. Tenenbaum owa qzy 
je j radca p raw ny n ie ty lko , że nie 
za sk arży li -nas. po dziś, dzień do sądu 
ale naw-et n ie p rzys ła li sprostowania 
albo też w szystk ie  
nasze in fo rm a c je  odpow iadają  rze ­

czyw istem u  s ta n ow i rzeczy, 
w ów czas ... na drugi plan schodzi 
„c ioc ia "’ F ra jndla , natom iast co ry  
chlej trzeba w e jrz e ć  w  gospodarkę 
lw o w sk ieg o  urzędu skarbow ego, bo 
w ted y  n aw et la ik  zrozum ie, że jak iś 
urzędn ik  musiał... pom ylić  się, a ta­
k ie  pom yłk i, ja k  nas uczy dośw iad ­
czenie, bardzo drogo kosztu ją  Skarb 
Państwa.

X Y Z .—

13 R Z Ę D ÓW
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wiem WSZYSTKO

Bestie w ZASPIe
Odebrali chleb -  wyrzucili za drzwi

C z ło w iek  odnosi się n aogó ł dość. 
n ieu fn ie do bestii, co je s t zupeł|nie 
zrozum ia łe, je ś li  -się zw aży , że bestia 
ma izęby i  pazury, n ie ma natom iast 
żadlnych specja lnych  w zg lę d ó w  n ie­
ty lk o  ju ż dla... c z łow ieka, ale d la  
żadnego s tw orzen ia , k tóre  odeń jestj 
s łabsze.

S tą d -c z ło w ie k  bestię  loku je  w  
k la tce  i  co n a jw y że j w  n iedzie lne 
p rzedpołudn ie w yb ie ra  s ię  do  og ro ­
du zoo log iczn ego, aby  popatrzeć  na 
zw ierzak a  uw ięz ionego  za kratam i.

■ Zd arza  się jednak, i  to  n aw et 
dość często, że  bestii je s t „n ie  do 
tw a rz y "  w  skórze  zw ierzaka, 
k tó rą  chętfiie  zm ien ia  \na sk órę  

ludzką.
T en , m oże n ieco p rzyd łu g i wstęp , 

potrzebny b y l n iże j podpisanem u 
dla w p row adzen ia  czyteln ika W IE M  
W S Z Y S T K O  iza ku lisy  n iezw yk łego  
skandalu, jak i w  tygodn iu  ub iegłym  
ro zegra ł się w... loka lu  Z w ią zk u  A r ­
ty s tów  Sceln Polsk ich .

N IE P O P U L A R N A  O R G A N IZ A C J A
Popu la rn y Z A S P , k tó ry  pow sta ł 

p rzed  la ty  jak o  d ob rze  p o ję ta  o rga ­
n izacja  s to jąca na s tra ży  p raw  i  In ­
te re sów  aktora polsk iego , w p ro w a ­
dzony w  życie , zg o to w a ł i  po d ziś  
dzień go tu je  sw ym  za łożycie lom  p si­
kusy n ieraz w ręc z  ponure. W y s ta r ­
czy  przypom n ieć  s ław n ą a fe rę  z  
Z A S P -o w y m  teatrem  p rzy  jul. K a ­
ro w e j, f
czy  gloś\ny dwa lata tem u skandal 

z  Jaraczem . 
aby stracić  ca ły  sentym ent d la te j, 
arcy-nf'„'popularmej im prezy. C o p raw ­
da a ferę  teatralną p rzyp rós zy ł p y ł 
p rzeszłości, cop raw da z. Jaraczem  
ostateczn ie ugodzono się, ^ale... 
Z A S P  z typow ą  d la w ie lu  jego  
cz łon k ów  kabotynerią tęskn i do te ­
go  aby o n im  było... głośnio. Ż lo  
głośno, c zy  dobrze  g łośno, to obo­
jętne. N a jw ażn ie js ze  —  iaby było

0  H Z A Ł O Ż Y C I E L  Z A S P U

W  roku 1917, w  K ijo w ie ,  pospołu 
z O sterw ą, m łody ( w ó w czas  ak tor 
M ąrjan  B rokow sk i, zaw ieruchą w o ­
jenną do tego  w łaśn ie  m iasta w y ­
rzucony,

założy ł orga niza cję , k tó ra  s ta ła  się  
za lążk iem  „ po tężn ego "  d z is ia j tZ A ­

S P u .

P o  p ow roc ie  do /kraju, tenże sam 
M arja a  B rok ow sk i b y l p ierw szym  
reżyserem  p ierw szego  teatru  Z A -  
S P o w ego  w  W iln ie , no i p raw d o ­
podobn ie uw ażano go  (w  Zw ią zk u  
A r ty s tó w  Scen  Polsk ich  za personę 
grata. Jeśli n aw et t[ak n ie było, dla 
sp raw y, k tórą  ma tym  m iejscu  oma­
w ia m y  ■ je s t to  zupełn ie obojętne, 
tymbardziej, że p. Brokowski może

s ię w y leg itym o w a ć  innym  atutem.

O to w  roku 1930 zm on tow ał on 
p rzy  m inim alnych środkach inater- 
ja ln yc li teatr ob ja zd ow y, sk ładający 
s ię  z  dw udziestu  paru osób i  m ając 
w  repertuarze  głośną w ó w czas  sztu ­
kę
osnutą na tle  slauźnej spra w y p o l­

sk iego  rob o tn ik a  Jakubow sk iego, 
skazanego na śm ierć p rze z sąd p ru ­
ski, w y jech a ł ma p row in cję ,

Z  T E A T R E M  O B J A Z D O W Y M
D ał na te j p ro w in c ji w  przecią­

gu 10 m iesięcy ponad 250 p rzeds ta ­
w ień , d otarł ze  sw ym  teatrem  tam, 
gd zie  teatr w o gó le  n ie tra fia ł, a  że 
term in  objazdu teatru  B rok ow sk iego  
zb ieg ł s ię  w łaśn ie  z  term inem  
w y b o ró w  do Sejm u śląskiego, n ic 
w ię c  dziw nego, że  m ie jsco w i p rzed ­
staw ic ie le  w ła d z  adm in istracyjnych  
w y p is yw a li mu
zaśw iadczsnia-peany, zgodnie  pod ­
kreś la jąc  duży sukces p ropagando­

w y te j im prezy.
N ie  analizu jąc w a rtośc i a rty ­

stycznych  sztuki p. E leon ory K a l- 
k ow sk ie j, k tóra  praw dopodobn ie  
w ię c e j była... szm irą, n iż sztuką, lnie 
w ch odząc  w  ocenę poziom u g ry  ak­
to rów , k tórych  w  sw ym  tea trze  p. 
B rok ow sk i zgrom adził, była to  w n io ­
skując z  nazw isk  ra czej m iernota, 
m usim y s tw ierd zić , że  tea tr ob ja z­
d o w y  rzete ln ie ' spe łn ił sw e  zadalnie, 
że  n iew ą tp liw ie  dobrze (p rzysłużył 
s ię p o lsk ie j sp raw ie  i  chociaż m o­
że  nie za szczep ił lu d ow i śląskiem u 
czy pom orskiem u jak ichś speejal_ 
mych w a rtośc i ku ltu ra lno-artystycz­
nych,

to  jednak  przyszedł do n iego z>ę sfo-> 
w em  p o lsk im  

i tó  w ted y , k ied y  to  s łow o , spec ja l­
n ie na Śląsku m ia ło  w y ją tk o w e  z|na-

Z A S P  K A R Z E !
Ba, ale  Z A S P  tak  daleko n ie -się­

ga ł i  oto... za w ie s ił  sw ego  za ło ż y ­
ciela w  praw ach  członkow skich  na 
2 lata, ,za to, że  B rok ow sk i o śm ie li] 
się  w y jech ać  na p row in c ję  bez p od ­
pisania Z A S P o w e j k on w en cji. Spra­
w a  tych  kon w en cy j była  ty le  ra zy  
w a łk ow ana  ina łamach prasy, że  pnie 
b ędziem y do n ie j , w ię c e j w raca li, 
s tw ie rd zim y  natom iast, że  B ro k o w ­
ski, k tó ry  d zis ia j ma 54 lata, 

znalazł s ię  w  k ra ń cow e j nędzy. 
T u ła ł s ię  od teatru  do teatru, jna 
tak  zw . „d og ryw a n iu ", g ło d o w a ł w  
sław nym  stra jku  teatru  „C om oed ia " 
w  podziem iach , gd zie  dzis ia j m ieści 
się T e a tr  M a lick ie j, w  tym że tea t­
rze, w  sztuce „T ra f ik a  pani genera­
ło w e j "  uzyskał n iew ie lk ą  ró lk ę, do­
g ry w a ł w  operetce, s łow em  —  iz 
trudem  w y d ra p y w a ł grosze  aby  sa­
memu utrzym ać się  :na pow ierzchn i 
życia  i chociażby k ilkudziesięciu  
zło tym i m iesięczn ie dopom óc s yn ow i 
studiującem u na politechn ice lw o w ­
skiej... 1 I ,

Z A  N IE Z A P Ł A C O N E  S K Ł A D K I...
A  gd y  p rzyszed ł k tóregoś  dnia, 

jak  zw y k le  na popołu dn iow e p rzed ­
staw ien ie  do T ea tru  M a lick ie j, do­
w ie d z ia ł się, że  w ię c e j grać  n ie bę­
dzie, że  ró lk ę  je g o  pow ierzon o  kom u 
innemu. D laczego?

D o  d y re k c ji z w ró c ił  s ię  Z A S P  Z  żą­
daniem  usunięcia  B rok ow s k ieg o , 

k tó ry  n ie za p łac ił za dw a lata sk ła ­
dek. U zb iera ło  s ię ; tego  ponoć p o ­
nad 400 zł.

O czyw iśc ie  n ie p łacenie -składek 
to  zw yc za j bardzo brzydk i, -ale... jak  
w y że j zaznacza liśm y, B ro k o w sk i był 
p rzez 2 lata zaw ieszony , n ie  m ia ł 
stałej pracy, głodował. Z  czegóż u

diabła m ia ł p łacić  te sk ładk i?  D o ­
w ie d z ia w szy  się, że mu odb iera ją  o- 
sta in i k aw a łek  chleba, p ob ieg ł do 
prezesa g liw ick ieg o , k tó ry  _ ko legę  
nędzarza w ysłuch ał łaskaw ie  i  p o ­
radz ił aby B rok ow sk i to  w szy stko  
napisał. C óż m ia ł rob ić  B rok ow sk i?  
Napisa ł, Z A S P  w z ią ł  p ism o je go  na 
posiędzćn ie i...
dal p rzychy lną  odpow iedź  po lega ­
jącą  Ina tym , że... pozw oldn o B ro -  

kow sk iem u  angażow ać się. 
G dzie?  C o?  Jak? O czyw iśc ie  w  to  
już Z A S P  nie w ch odz ił i  o to  na­
w e t  n ie mamy do n iego pretensji, bo 
chociaż w  naszym  pojęciu  B rokow - 
sskierńu coś tam  za  tę 10-m iesięczną 
robotę , p ropagan dow ą n a leży  się, 
chociaż inożnaby chyba w yn a leźć  
dla n iego  jakąś tam  zapom ogę, cho­
c iażb y  na tein okres p ók i (nie zn a jdz ie  
Znów jak iegoś  „d og ryw a n ia ", to jed ­
nak
Z A S P  m a n iew ą tp liw ie  ba rd z ie j is to ­
tn e  In iż (nędza ludzka przśp isy  i trzy ­

ma ich  s ię  rygorysty czn ie , 
zw ła szcza  w ob ec  takich ttam Bro- 
kow skich... >

W ep ch n ię ty  w  ś lepy zau łek  nę­
dzy, pam ięta jący o dziecku, B ro k o w ­
ski, za ło życ ie l Z A S P u , p rzyszed ł do 
tego ż Z A S P u  prosić  o pomoc. 

„ K O L E G A "  H A L IC Z  
Pan  p rezes  Ś liw ick i ręk i mu inie 

podał. P raw dopodobn ie  B rok ow sk i 
za ch o w yw a ł s ię  n ie  najzupełn iej po­
p raw nie, p ew no k rew  g o  za lew a ła , 
pewlno g łośn ie j n iż  n a le ży  kaizała mu 
w o ła ć  nędza, dość na tym , tte p. 
P rezes  w o g ó le  w y sz ed ł z  gabinetu, 
a gd y  s ta ry  ak tor n ie rusizał s ię  z  
m iejsca, gd y  W tępym  uporze trw a ł 
w  te j p rze z -się s tw o rzon e j instytucji, 
k tóra  n iety lko, że go p ozbaw iła  p ra ­
w a  dó życia , a le  po fa ryzeu szów  s k ie j . 
ugodzie  n ie chciała podać ręki,

P . H a licz -B lu m berg , członek  zarzą­
du Z A S P u , w ezw ał p o lic ja n tów  
aby usunęli z  loka lu  założyc ie ­

la Z A S P u , B rokow sk iego . 

D o w ied z iaw szy  się o is tocie  za ­
targu, polic jan c i oczyw iśc ie  [odm ó­
w il i  in te rw en cji w ted y  dziarsk i, Wy­
sportowany
pan H a licz , f i la r  p o ls k ie j sedny, sza­
now ny człofnek zarządu Z A S P u  p o ­
społu  z w oźnym  Z A S P o w y m  rz u c ili 
się Ina s ta rego cz łow ieka  i... w y rzu ­
c i l i  g o  za drzw i, 1 na M a tk ę  schodow ą. 

S M R O D L IW A  B E S T IA  
N ic  w iem y, c zy  p. B rok ow sk i 5- 

k ro tn ie  zem dla ł z  bólu, c zy  ;z iaktor- 
sk ię j h isterii, c zy  m oże ty lk o  ( ze 
w stydu , że  z  loka lu  organizacji, k tó ­
rą sam do życia  p ow o ła ł, w y rzu c ił 
go  ...kolega-aktor, i  nic tyas to  w  
gruncie rzec zy  n ie obchodzi, m yś li­
m y jednak, że  jeś li, n aw iązu jąc  do 
w stępu, p. H a licza  m iędzy  bestie  za ­
liczyć , to  chyba te  na jb ard zie j par­
s zyw e  i sm rod liw e. I  je szcze- jedn o—  
n ie  życzym y panu, p. H a licz , aby  pa  
s ta rość spotkała  i pana haka „n ie ­
spod zian k a" , n atom ia st je ś li i dz iw ­
nym  zb ieg iem  o k o lic zn ośc i ( dotych ­
czas 'n ik t pana, p. H a lic z  je szcze  z a  
d rzw i n ie w yrzu cił, p ros im y  do nas, 
redakcja  je s t copraw da  w ysoko, na 
p ią ty m  p ię trze , a le  spotka  się pan 
p rzy n a jm n ie j z  m łddym i ludźm i, a to  
coś w arte, pan ie H .

A  gdy w  dn iu  11 lis topada  p. m i­
n is te r  ośw id ty  p ro f. Św ię los ła w sk i, 
m im o w szystko p rzyp in ać będzie pa­
nu, pan ie  p rezesie ś l iw ic k i słusznie  
należny z lo ty  K rzy ż  Za słu g i, n iech  
pan n ie  m yś li z  rozczu len iem  o sw e j 
pracy  dla Sceny P o ls k ie j,  a proszę  
sob ie  w tedy  z  pa lącym  ru m ieńcem  
w stydu przypom n ieć  z rzucanego ze 
schodów ... ko legę  B rokow sk ieg o .

K rzy s z to f M iło sz .
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I n w e k t y w y

Pan „redaktor11
Jak większość jego krajan-galicjande- 

rów zjawił się na bruku warszawskim nie­
spodzianie, wykwitł niby... krzew ognisty 
i odrazu zaczął .ameić z talentem... gali- 
ejanderom właściwym.

Z  tytułem „redaktora" w zanadrzu 
zaczął wdzierać się do najróżniejszych za­
kamarków naszego życia. Trzeba mu przyz­
nać, zawsze starannie ubrany, zawsze zao-. 
patrzony w nonszalancki uśmieszek na aro­
ganckim obliczu, zawsze rozczulająco- wy­
lewny: „ta pan tu? Ta ja tu, {ta tata tu, 
ta mama tu...“  błyskawicznie szybko zakli- 
matyzował się w Warszawie, na , której 
tyle razy w swych suchotniezych pisemkach 
psy wieszał.

I  żyje, i dobrze się.powodzi temu oka­
załemu panu, "który z dnia na dzień stał 
się luminarzem naszego dziennikarstwa.

Ktoś, zaintrygowany jego błyskawiczną 
„karierą" na warszawskim bruku, mógłby 
zapytać nie bez słuszności: jakim to cudem 
ten „redaktor" z... gazety rolniczej Marka 
Twain‘a tak zgrabnie urządził się w tej 
Warszawie, gdzie jeśli nie setki, to w 
każdym razie dziesiątki dziennikarzy przy­
miera głodem?

Jak on to robi? ' /

.‘ I  tu oto zbliżamy się do sedna za­
gadnienia. Pan „redaktor" oficjalnie pia­
stuje godność korespodenta jakiejś bardzo 
„zołzowatej" gazetki lwowskiej, oficjalnie 
również jest wysokim dygnitarzem reaak- 
cyjnym w bardzo szantażowym przedsię­
biorstwie wydawniczym. To wszystko ofic­
jalnie, bo gdybyśmy zliczyli zarobki z tych 
źródeł, zebralibyśmy może... 100, może 150 
zł. M ierzcie mi, w rzeczywistości pana „re­
daktora" warto szacować na więcej. Świad­
czy o tym i jego buziaczek, sadełkiem na­
lany, i jego nieposzlako\vańy garniturek, 
i cały tryb życia, 1

Więc?

Pan „redaktor" potrafił połączyć przy­
jemne z pożytecznym. Chociaż dziennikarze 
naogół dość niechętnie odnoszą się do bar­
dziej... zażyłej współpracy z policją, nasz 
„redaktor" z miasta „semper fidelis" od­
rzucił precz przesądy i z problematycznym 
talentem spełnia funkcję... policyjnego łap-

sa........................................ ; - 1 : i ( !
Nie ruszalibyśmy tej sprawy, gdyby nie 

jedna drobnostka. Oto nasze poczciwe „hin- 
ciaki", chociaż daleko im do ideału Scotf- 
land Yard‘u, to przećież naogół traktują 
swą robotę uczciwie i z dużym przejęciem.

Pan „redaktor" podchodzi do intratne­
go zajęcia po... pańsku, powiedzielibyśmy 
nawet po... jaśnie pańsku. Bagatelizuje so­
bie robótkę, dzięki której trzyma się na 
powierzchni wartkiego nurtu życia stolicy. 
I  w bagatelizowaniu tym jest niebezpiecz­
ny. Bo oto z tytułu rzekomych koneksyj z 
zawodem dziennikarskim, powierzono mu 
do „cynkowania" właśnie dziennikarski od­
cinek naszego życia. Gdyby to robił dobrze. 
Gdyby to robił uczciwie, tak jak większość 
jego szarych, nikomu nieznanych kolegów- 
iiineiaków... Niestety.

Lwowski „wunder-kind" upraszcza so­
bie robotę, generalizuje i wyolbrzymia dro­
bnostki, jest arcy-przewidujący i super- 
szmatławy. ■ Powiedzmy sonie szczerze, jest 
luetycznym wrzodem na organizmie dzien­
nikarstwa polskiego. Rozumiemy, że każdy 
chce żyć, że lepsze pewne 20 zł. od „in­
formacyjnej notatki" o kolegach, niż 200 
zł. gaży korespodenta gazetki, która mie­
sięcznie takiej sumy nie ogląda, ale czy 
określenie „kanalia" nie pasowałoby tu 
lepiej?   ■( | ' Huron.

S Z Y B K O
T A N I O
W Y G O D N I E

podróżujesz 
samolotem



5 rniem —
Tydzień ubiegły

Nieomal każdy dzień daje potwierdze­
nie starego przysłowia: „człowiek, człowie­
kowi— wilkiem". Rzeczywistość nasza nie­
słychanie radykalnie rozprawia się z wszel­
kimi frazesami o... miłości bliźniego czy 
powszechnym braterstwie.

W ub. tygodniu zostało zakończone 
dochodzenie w sprawie właściciela najstar­
szej bodajże w Warszawie ajencji dzien­
nikarskiej Mieczysława Kwiatkowskiego, 
który przed paru tygodniami... zabił czło­
wieka.

Zawiadomiony o awanturze, gdzieś na 
peryferiach miasta, Kwiatkowski, jak na 
dziennikarza przystało, przyjechał na miej­
sce i w czasie zbierania informacyj został 
n a p a d n i ę t y  przez sprawcę wspomnia­
nej awantury.

Widząc przed sobą napastnika, który 
do izby dostał się po... wybiciu szyb i wy­
łamaniu ramy okiennej, widząc, że napast­
nik ten bynajmniej nie ma zamiaru... gła­
skać go, ani też prowadzić z nim dyskusji, 
Kwiatkowski dobył rewolweru i wystrzelił 
w górę, poczem wziął nogi za pas i pró­
bował wycofać się z niezbyt przyjemnej 
sytuacji.

Tymczasem napastnik, bynajmniej nie 
przestraszony strzałem dziennikarza, po­
gnał za nim i wedle relacji prasy, w ciem­
nym, wąskim kurytarzu usiłował rzucić się 
na Kwiatkowskiego.

Wtedy padł drugi, tym razem tragicz­
ny strzał.

Oczywiście — życie ludzkie, to wielka 
rzecz, ale... zastanówmy się.

Pan Kwiatkowski, którego osoba jak 
i metody pracy bynajmniej nie wzbudzają 
w nas entuzjazmu, sięgnął po broń nie 
w jakiejś burdzie karczemnej, nie po pija­
nemu, a w momencie, kiedy m u s i a ł  bro­
nić swego życia. Bo chociaż t. zw. obro­
na konieczna jest dopuszczalna formalnie 
tylko wówczas, kiedy strona przeciwna 
jest uzbrojona, to jednak Kwiatkowskiemu 
trudno było odgadnąć czy napastnik ma 
przy sobie rewolwer, nóż czy łom, czy też 
ich niema. Wszystko wskazywało raczej 
na to, że jest uzbrojony, bo niewielu ludzi, 
po ostrzegawczym strzale decyduje się go­
nić z gołymi rękoma człowieka uzbrojone­
go w rewolwer...

A jeśli nawet napastnik istotnie nie 
miał przv sobie żadnej broni, natomiast 
rozporządzał... gorylem! łapami, którymi 
bez trudu mógłby zdusić fizycznie słab­
szego odeń przeciwnika, co miał wtedy ro­
bić Kwiatkowski?

Jesteśmy prześwadczeni, że przewód 
sądowy rozproszy te wszystkie wątpliwości 
i usunie niejasności, jesteśmy przeświad­
czeni, że czyn Kwiatkowskiego zostanie 
należycie skwalifikowaay i zapadnie spra­
wiedliwy wyrok, zanim to jednak nastąpi, 
chcieliśmy zwrócić uwagę na co innego. 
Oto natychmiast po zabójstwie, Kwiatkow­
ski sam oddał się w ręce policji i został 
zatrzymany w areszcie. Rozumiemy, że 
trzeba go było przetrzymać tam 24 czy 
48, czy nawet więcej godzin. Jeśli za­
miast dwuch czy trzech dni, pozbawiono 
go wolności na kilka tygodni, to najpraw­
dopodobniej wymagało tego dobro śledz­
twa, ale... wydaje nam się, że mimo wszyst­
ko losem uwięzionego dziennikarza powi­
nien był ktoś chociaż formalnie zaintere­
sować się, w danym wypadku organizacja 
zawodowa, której aresztowany jsst człon­
kiem od wielu lat. Tymczasem o inter­
wencji tej nic nie słyszeliśmy, aczkolwiek 
zdaje się nie ulegać najmniejszej wątpli­
wości, że Kwiatkowski użył broni w czasie 
pełnienia obowiązków zawodowych... Jak 
więc należy sobie tłumaczyć to milczenie. 
Czyż nie jest ono równie przykrym zgrzy­
tem, jak milczenie Rady Adwokackiej po 
aresztowaniu Hofmokla - Ostrowskiego, czy 
to obojętne odwrócenie pleców do tonące­
go kolegi nie jest najdoskonalszym po­
twierdzeniem słów: „człowiek, człowieko­
wi — wilkiem”?

A może mylimy się, może w sprawie 
pozostawiania Kwiatkowskiego w areszcie, 
organizacja, której jest członkiem, inter­
weniowała? Szczerze ucieszylibyśmy się 
gdyby tak było i gdybyśmy mogli na ła­
mach swego pisma wydrukować takie wła­
śnie „sprostowanie”.

I g n is.

C z y ż b y n a p r a w d ęd e ? .
...na granicznej stacji w Zbąszynie, nie- 

wykryci złoczyńcy okradli w niewyjaśniony 
sposób księdza1 biskupa Kubinę, -kiedy wiózł 
w samochodzie kilkadziesiąt - tysięcy dola­
rów? Dolary przepadły... Ach ta granica...

...w lokalach urzędu celnego na tere­
nie wolnego miasta Gdańska zawieszone są 
na ścianach obrazy Hitlera i jego odda­
nych? Jest to dziwne z tego względu, że 
urząd celny w  Gdańsku podlega departa­
mentowi ceł ministerstwa skarbu w W ar­
szawie, a , funkcjonariusze tego urzędu o- 
trzymują uposażenie zę Skarbu Państwa.

...zarząd miasta st. Warszawy wydzier­
żawił, przed paru laty, gmach szkolny przy 
ul: Dzielnej ‘ 61, będący własnością hr. Ja­
niny Sobańskiej, córki ś. p. prof. Gubry- 
nowicza i ' ś. p. Łewenthal za cenę 65 ty­
sięcy złotych rocznego czynszu; na lat dzie-

...b. wicemarszałek Sejmu, Karol Pola­
kiewicz wraz z posłem sejmowym grupy 
robotniczej p. Leopoldem Tomaszkiewiczem, 
Organizuje nowy dziennik polityczny, który 
ma być oddany przez organizatorów do dy­
spozycji szefa Rządu?

Jak powstajcg recenzje filmowe?
W  tygodniku „Świat" od pewnego cza­

su pisze recenzje filmowe pewien pan, u- 
krywający się skrzętnie pod literką 'i,J“ 
i zdradzający wybitny brak znajomości 
rzeczy. Ostatnio pozwolił sobie jednak na 
wybryk tak skandaliczny w poważnym piś­
mie, że należy go napiętnować publicznie.

Pan J. miał podobno jakiś drobny za­
targ z właścicielem czy też z dyrektorem 
kina „Rialto". Wobec tego pan J. zemścił 
się w nader „inteligentny" sposób, świad­
czący niezbyt dodatnie o jego uczciwo­
ści zawodowej. Mianowicie objechał od gó­
ry do dołu" doskonały film „Pan z milio-

Uczynił to zresztą z niedźwiedjzią zręcz­
nością,' zdradzając odrazu na wstępie; że 
film jest zły, bo.̂ . " dyrektor jest niegrzecz­

ny. Wykazuje przy tym również dużą dozę 
„fachowości" i znajomości przedmiotu, wy­
pisując, że oprócz Gary Coopera i Jean 
Arthur w  filmie tym występują jedynie 
kwadratowe, obrzydliwe gęby, które „chcia­
łoby się bić i patrzeć, czy równo puchnie1' 
(co za wytworność stylu!).

Otóż, te „pętaki przeklęte", te straszne 
mordy, na które patrzeć nie można, to : Ge- 
orge Banccroff, jeden z najmilszych i naj­
lepszych aktorów, jakich kiedykolwiek miał 
amerykański film i H. B. Warner, nieza­
pomniany. odtwórca roli Chrystusa w  „Królu 
Królów"!!!

Wszystko to' byłoby bardzo zabawne, 
gdyby się zdarzyło w  „Głosie z Pipiaów- 
ki“, ale jeśli takie rzeczy się zdarzają w 
„Świecie", to naprawdę jest bardzo smutne.

■L.

...Państwo toczyło spór z zarządem 
miasta o niewielki kawałek jezdni przed 
Zamkiem w Warszawie? Jest-to niewielka 
część PI. Zamkowego, zabrukowana kostką 
drewnianą. Dawniej była w  .tym miejscu 
fosa zamkowa. Spór Państwa z miastem 
o tę . „pamiątkę" po -fosie toczy się już od 
wielu lat i. zapewne jeszcze nie prędko bę­
dzie zakończony. •

...Katowice stały się najmodniejszym o- 
środkiem małżeńskim? W  ostatnim dniach 
]).- prezydent Katowic- dr. Kocur udzielił 
ślubu trzem parom: Kiepurze, i Marcie Eg- 
gerth, dyr. Dobiji z IKC i p. Zofii Nako- 
necznej z TK K T  oraz p. Paschalskiemu- 
juniprowi (synowi znanego adwokata war­
szawskiego) i p. Tucie Dąbrowskiej, córce 
właściciela IKC.

...popularny w pewnych sferach właści­
ciel biura ogłoszeniowego Bebuś B. zdobył 
bardzo niecodzienne przezwisko? Oto licz­
ne flamy dziarskiego fauna, gdy widzą go, 
slzepcą między sobą: „idzie t a t a i i z a -
t o r“ . Warto dodać, że popularny Bebuś 
na wyścigach nie grywa.:.

...w związku ze swym ślubem Jan Kie­
pura znalazł się w poważnej jopresji? Otc 
bowiem przy ogłaszaniu zapowiedzi wyszło 
na jaw, że matka znakomitego śpiewaka 
jest... Żydówką, tymczasem Hitler miano­
wał w  swoim czasie Jana. Kiepurę „hof- 

sienger‘em“ , którego to tytułu w Niemczech 
nie może piastować w  żadnym wypadku... 
pół-żyd, za jakiego w III-ej Rzeszy będzie 
teraiz uchodził Kiepura.

K r e s  k r y z y s u
A  p o ls k i p r z e m y s ł w łó k ie n n ic z y

W e d le  danych statystycznych  w  
pew nych  odstępach czasu p rzez .In ­
s tytu t Badań. K on iunktu r og łasza­
nych, życie  gospodarcze  k ra ju  w k ro ­
c zy ło  ju ż  na drogę.

p ow ro tn e j, le cz  s ta łe j popraw y. 
Składa się na to  n iew ą tp liw ie  szereg  
racjonalnych  i  bezprzecizlhie don io­
s łych za rządzeń  w ła d z  centralnych, 
zm ierza jących  zd ecyd ow an ie  do usu­
n ięcia p rzyczyn  pow sta łeg o  kryzysu .

W  p ierw szym  rzęd z ie  zw rócon o  
szczegó lną uw agę  ina kon ieczną p o ­
trzebę  p rzeprow adzen ia  w  resortach  
m in isteria lnych  oraz pod ległych  im 
urzędach ja k  n a jda le j idących  osz­
czędności. Usp raw niono za tym  ad­
m in istrację  w  m yś l w spółczesn ych  
w ym agań  m ających  na celu zespo le ­
n ie aparatu pań stw ow ego  ze  spo­
łeczeństw em , co, p rzyzn ać na leży, 
w ytw arza  a tm os fe rę  w spóln ego zau­

fan ia ,
tak  nieodzow lnego w  naszych  zan ied­
banych stosu|nka,eh handlow ych.

Zbadano gru n tow n ie  d z ia ła ln ość  
p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych , o ra z 
ich zdo ln ośc i w y tw ó rc ze . W re s z c ie  
unorm ow ano w  p ew ne j m ie rze  nasz 
eksport, k tó ry  ma don iosłe znacze­
nie d la  k sz ta łtow an ia  s ię  nas|zego 
b ilansu ak tyw nego, i  
o gra n iczono  do m in im u m  im porty  
jak o  czynnik, d estru kcy jn y  bilansu.

W szy s tk ie  te  zarządzen ia zm ie­
rza ją  n a jw yra źn ie j do z rów n ow aże ­
nia naszego budżetu, k tó ry  d os to ­
sow an y być  w in ien  do  is totnych  m o­
ż liw o śc i p ła tn iczych  społeczeństw a, 
n ie obciążając zbytn io  je g o  w a rs z ta ­
tó w  pracy.

P rasa  pow o łana , je s t do  c iąg łe ­
go  uśw iadam ian ia op in ii pub licznej 
o w sze lk ich  przem ianach, dokomy- 
w u jąeych  s ię  w  rozb u d ow ie  o rgan iz­
mu p ań stw ow ego , p od a ją c  jedn o­
cześn ie p rzyczyn y  je  w yw o łu ją ce . 
Zadaniem  p rasy je s t rów n ież 
tęp ien ie  z  całą bezw ględnością  
w szelk ich  ob ja w ów , szkod liw ych  dla  
fo rm a ln e g o  ro z w o ju  naszego b y to -

N ie  trzeba dow odzić, że  g łów n ym  
fila rem  bytu, p ań stw ow ego  je s t  n ie­
zaw od n ie  je g o  d ob rze  ro zw in ię ty  
p rzem ys ł, k tó ry  i  w  h is to rii ro zw o ­
ju  nasze j p otęg i m o cars tw ow ej ode ­
gra ł w yb itn ą  rolę..

Z  tego  za łożen ia  w ychodząc , za- 
m icrząm y w  n a jb liżs zym  czasie 
p ośw ięc ić  te j dziedzin ie  na łamach 
n aszego pism a Sizereg prac  doskona­
łych  zn a w ców  w yczerp u ją co  i fa ­
chow o opracow anych  a rtyku łów , 

p rzy  c zym  w  p ierw szym  rzęd zie  
p ragn iem y poddać gru n tow nej ana­
liz ie  p rzodu jący  w  k ra ju  s tan ow ią­
cy n iezap rzecza ln ie  
na jżyw otn ie jszą  a r te r ię  'naszego ży ­
cia ekon om iczn ego  p rzem ysł w łó­

k ienn iczy .
Z e  w zg lęd u  na w a żk ość  p rob le ­

mu, zw ła szcza  w  dob ie za rysow u ją ­
c e j się  lepsze j kon iunktu ry gospo­

darcze j, spod ziew ać  s ię  należy, iż 
nasze w y s iłk i w  zam ierzonym  k ie ­
runku dadzą pozytyw n e  w yn ik i.

R ed ak cja  naszą za in teresow a ła  - 
s ię  obecnym  stanem  k a rte lizac ji 
p rzem ysłu  k ra jow ego , która, jak  
w iadom o, była w  sw o im  czasie 
p rzedm iotem  ożyw ion ych  dysku syj, 
za rów n o  w  łon ie  ,czy|nników decy­
dujących ja k  i  pow ażnych  s fe r  g o ­
spodarczych.

Z  u w ag i na ostatn ie i  energ icz­
ne i c e low e  posunięcia rządu  w  k ie ­
runku u zd row ien ia  gospodark i !ina- 
ro d ow e j, sp ra w a  k arte liza c ji (prze­
m ysłu  zn ow u  w y p ły w a  na św ia tło  
dzienne.

P ism o nasze, czu łe na w sze lk ie  
p rze ja w y  życia  gospodarczego, omó­
w i w~ "najbliższych numerach w a żk ie  
to  zagadn ien ie z  ca łkow itym  obiek­
tyw izm em .

R e f l e k s y  g o s p o d a r c z e
.O groteskowości. obecnego systemu wy­

miany towarowej między poszczególnymi 
państwami, opartego o politykę kontygen- 
tową, przeczącą niejednokrotnie zdrowemu 
rozsądkowi, może świadczyć następujący 
fakt.

W  porcie Tallińskim leżą obecnie nie­
daleko od siebie dwa statki: jeden z nich 
wyładowuje polskie żyto przeznaczone dla 
Estonii, drugi ładuje żyto estońskie dla 
Finlandii. Czemu więc nie posyła się pol­
skiego żyta bezpośrednio do Finlandii? W o­
bec nieurodzajów Estonia jest zmuszona 
przywozie żyto z Polski, skąd otrzymała 
już obecnie osiem tysięcy tonn po dzie­
więćdziesiąt koron za tonnę. Estonii na­
tomiast przysługuje na zasadzie umowy 
kontygent eksportowy do Finlandii w  wy­
sokości 8 tysięcy tonn. W  Finlandii za tonnę 
żyta osiąga się obecnie cenę 140 koron. Na 
całym kontygencie czyni to różnicę na nie­
korzyść Polski 400 tysięcy koron.

W  toczących się obecnie, a częściowo 
już zakończonych rokowaniach polsko-nie­
mieckich w  sprawie wyznaczenia końtygen-

tów dla wymiany towarowej strona Gdań­
ska wysuwa żądanie specjalnego uprzywi­
lejowania rynku . gdańskiego. Dotyczy to 
zarówno, eksportu do Niemiec, jak. przede 
wszystkim wyrobów niemieckich. Czynniki 
gdańskie twierdzą bowiem, iż , zdolność na­
bywcza Wolnego Miasta dla towarów nie­
mieckich jest niewspółmiernie większa od 
konsumpcji ogólno polskiej.

Żądania te łączą się ze znanymi dą­
żeniami gospodarki gdańskiej do utrzyma­
nia jak najściślejszego oparcia się o pro­
dukcję niemiecką na niekorzyść wyrobów 
polskich, które do niedawna jeszcze dzięki 
wielkim wysiłkom przemysłu polskiego zy­
skiwały sobie na rynku gdańskim cenione 
i pokaźne miejsce.

Są to rezultaty tendencji hitlerowskich 
w gospodarce gdańskiej. Dzięki nim od 
pewnego czasu zaczęła się przejawiać ostra 
niechęć do towarów polskich, popierana na 
odcinku politycznym aż nazbyt dobrze zna­
nymi hasłami, a w  dziedzinie gospodarczej 
wprowadzeniem w życie momentów wystar­
czalności narodowej.
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Dokąd w a r to ,  d o k ąd  nie.
Teatr — Rewia — Kino

P o d S W I a t ł o

„WRÓBLE GNIAZDO“  (Teatr Kame­
ralny). Historia polega na tym, że pewien 
Szwajcar schował testament do papierośni­
cy. Z pozornie niewinnego żartu, zrobiła 
się głęboka tragedja, bo gdyby testamentu 
nie było, nie byłoby również tego nudnego 
przedstawienia, w  którym zupełnie zby­
tecznie Adwentowicz marnuje swój niepo­
spolity talent. PP. Grywińska i Grudzińska 
są arcy-nieprzekonywujące, a reszcie lepiej 
wogóle nie mówić. vV tym samym gmachu 
grają żydowski film o całe niebo bardziej 
interesujący niż ten mocno... dziurawy serek 
szwajcarski.

„ZŁO TY  W IENIEC“ ( Teatr Letni). — 
TK K T  reklamuje nowy „przebój1' z Saskie­

go Ogrodu jako... komedję angielską w  rze­
czywistości jest to bardzo zaawansowana 
angielska... choroba p. Warneekiego i całe­
go zespołu, który poza pp. Wysocką i Żab­
czyńską jest niemożliwie denerwujący. Gdy­
by to jeszcze j Kadena dobija się wytwór 
nia filmowa możnaby uwierzyć, ale na 
bzdurę w  Letnim szkoda wydać nawet 50 
groszy.

„ CISSY“ ( kino „Coiossewn"). Przy­
zwoicie odnowiony i przerobiony kino-teatr 
„Colosseum" wystąpił na otwarciu z nud­
nym i poafawym filmem „Cissy", który 
stanowi jawną kompromitację reżysera von 
Sternberga. Obraz opisuje w  sposób nie- 

Widz.

dolężny dzieje miłości młodego cesarza 
Franciszka Józefa i Elżbiety. Tło filmu 
przypomina bardzo „Mayerling" i stanowi 
parodię tego pięknego filmu. „Cissy" za­
wiera zaledwie kilka lepszych scen. Elżbie­
ta śpiewa co kilka minut bez. sensu i po­
trzeby, tylko dlatego, że... gra ją Grace 
Moore. A  Franehot Tonę niewiele pokazał, 
bo nie miał co.

Nad program — inteligentnie wykonany 
i ciekawy dodatek Ryszarda Biskego o Mu­
zeum Narodowym, prastary tygodnik PAT A  
i bardzo dobra rysunkówka. Mimo to, ra­
dzimy wstrzymać się z pójściem do „Co- 
losseum". Może jego następne programy bę­
dą lepsze. X. 27.—

Szampańskie noce dyplomaty
Wfcieniu... debetowych rachunków

S łużba dyplom atyczna w  okresie 
n iezw yk le  ro zw in ię te j s tandaryzacji 
i  k ró low an ia  szarego cz łow ieka; 
rozjaśn iona je s t n im bem  ta jem nego 
uroku, k tó ry  prom ien iu jąc z  k ażd e ­
go  dyplom aty, zw yk łe go  (z ja d a cza  
chleba n iejednokrotn ie  p rzyp ra w ia  
o... za w ro ty  g łow y f,- a ju ż z  re g u ły  
k aże  odnosić się do n a jd zikszych  
psikusów  pan ów  z  Fore ign e  O ffic e  

z. nadspodziew anym  poblażcĄnióm.
T y m  praw dopodobn ie  n a leży  tłu­

m aczyć fak t, że  po dziś  dzień  ży je  
i  hula w  W a rs za w ie  dyp lom ata ", 
k tó ry  na t le  ak redy tow anego  p rzy  
rząd zie  polsk im  korpusu (  d yp lom a­
tycznego  odznacza się  n iezby t d o ­
datnio.

Jeszcze n iedaw no m ia ły  z  tym  
panem, p iastu jącym  godność 
charge da ffa ires  jd d ne j <z w ie lk ich  
rep u b lik  połu dn iow o-am erykań sk ich , 
n ieskończoną ilo ść  k łopotów ... sk le­
p y  rad iow e. O kaza ło  s ię  bow iem , 
że dorasta jący synek  dyplom aty, za ­
je żd ża ł p ięknym  P acardem  ze  zna­
k iem  „C D '“  po  k o le i do każd ego  z  
tych  sk lepów , w y b ie ra ł n a jk osz tow ­
n ie js zy  aparat, kaza ł odw o z ić  do  po­
sels tw a  i... na tym  kon iec, bo ju ż  
p ien iądze w ydostać  za tak i aparat

Na czarnym parkiecie 
B-ci Front

Zaciszna ulica Króla Alberta w Warsza­
wie zmienia całkowicie swój charakter, gdy 
zejdzie się do podziemi domu nr. 6, gdzie 
mieści się nowy luksusowy dancing Isfo- 
licy Braci Front.

Na ulicy cicho i głucho w  nocy. Tylko 
długi rząd taksówek i dorożek czeka na 
gości. A  tymczasem na dancingu gwarno 
i wesoło: goście się bawią.

Po czarnym parkiecie, inowacji w  dan­
cingach stołecznych, suną w takt >- tang 
liczne pąry. Zgaszone światła, tylko o- 
świetlona biała estrada daje niesamowicie 

. piękny. efekt.
Wszędzie wesołe, rozbawione twarze. 

Na sali dancingowej kwitnie bujnie radość 
życia. Przyczyniają się do tego w znacznym 
stopniu świetne występy artystów.

A  tuż obok, w małym przytulnym 
coetail-barze kontrast: rozmarzone miny 
par- i szeptanie. Wiecznie szepczące ta­
jemnice miłości...

Przyjemnie jest w  „F. F.“ . Miło, weso­
ło, beztrosko, swobodnie.

Warto tam iść. n.

było  bardzo trudno, je ś li  n ie {zu­
pełn ie n iem ożliw e .

N a  szczęście, po pew nym  czasie 
syinalek dyplom aty zn iknął z  gruntu 
w a rszaw sk iego , aby jednak  trad ycja  
nie w ygas ła , za czą ł sza leć  tata. T u  
d la in fo rm ac ji m usim y dodać, że  
pan p ose ł je s t d iabeln ie koch liw y , a 
specja lnym  sentymelntem obdarza 
w szelk ie  „ a rty s tk i“ “  w ystępu jące w  

nocnych  loka lach .
P on iew a ż z  „a r tys tk am i" tym i n a j­
ła tw ie j m ożna d ojść  do porozum ie­
nia przy... k ie lis zk u , w ię c  dyplom a­
ta  zam aw ia ! O czyw iśc ie  n a jd roższe  
trunki, n a jw ykw in tn ie js ze  p otraw y, 
n a jkosztow n ie jsze, połudn iow e o w o ­
ce... Zam aw ia  i... n ie  płaci.

N ie  chcem y być  go łos łow n i. M n ie j 
w ię c e j d w a  tygodn ie  temu pąn p o ­
seł, w  to w a rzy s tw ie  paru dam  „(zaj- 
r z a ie ‘ do jedn ego  ize sto łecznych  dan­
c ingów . Zabaw a  była szam pańska, 

rachunek w yn iósł 116 zł- 
D la  szarego  c z łow iek a  je s t to  suma 
w ręc z  zaw ro tna , bardzo w ie lk i p ro ­
cent lu d zi w  /Polsce ży je  za takąf 
sumę p rze z ca ły  m iesiąc, a le  to  n ie­
ma mic do rzeczy, bo po 1-sze, pan 
pose ł je s t  doskonale uposażony, po 
2-gie, osob iśc ie  je s t ponoć n iezw yk le  
n oga tym  człow iek iem . M im o  to  —  
lu b i p o ta rgow ać  się. T a k  b y ło  i  w  
tym  wypadku. D yrek c ja  zm nie jszy­
ła rachunek do... 100 z ł. Pan  pose ł 
izapłacił? N ie , uchow aj B oże ! Z a ­
brał panie, w s iad ł do Packarda i 
odjechał, n ie racząc  .naw et podp i­
sać rachunku. M ożn a oczyw iś c ie  i  
tak, gdyby  chociaż ten  rachunek z o ­
stał u regu low any dnia następnego, 
Czy drugiego lub trzec iego , a le  o d  
w iz y ty  dyplom aty u p ływ a ju ż  pra­
w ie  d w a tygodn ie. Danciing m olestu­
je  bezkutecznie,
pan poseł 'nie ch ce  o  m cze m  s lyszyć. 
Z w y k ły  śm ierte ln ik  m ia łby za taką 
h isto rię  p iękną sp ra w ę  '© sza lb ier­
s tw o , dyplom ata chodzi, a ra czej 
je źd z i bezkarnie. C zy  to  jednak

p rzysto i, am igo D oń Jose?... Z w ła s z ­
cza, że  nie je s t to  p ie rw szy  an i Inie- 
s tety, ostatni podobny w ypadek .

O k o ■

„Ja zdzieś car!”
Dziwy w Operze

Tegoroczny sezon operowy pod dy­
rekcją p. Mazarakiego, jak narazie, przed­
stawia się wręctz fatalnie. Podczas premie­
ry „Dzwonów Kornevilskich“ doszło na-

demonstracyjnego sykania na widowni. 
Nowemu kierownikowi reprezentacyjnej sce­
ny stołecznej nic nie pomagają fraki i smo 
kingi bez których nie może pojawiać się 
na widowni premierowa publiczność... Re­
kord (złych reoenzyj zdobył sobie sławmy 
już (ze swych absurdalnych pomysłów 

,,baletmisirz‘'  Ajzyk „Leontiew“■ 
Ewolucje taneczne tego przybłędy, który 
iz (nieprawdopodobną bezczelnością posłu­
guje się podczas prób językiem rosyjskim, 
gęsto przetykanych takimi powiedzonkami 
pod adresem zespołu, jak np.: „małczat", 
„ubirajsia w'on“, „ja zdzieś car!"; spotkały 
się z niezwykle ostrą krytyką całej pra­
wie prasy stołecznej.

Otoczony miernotą baletową, Ajzyk 
„Leontiew" bezkutecznie usiłuje zaszczepić 
publiczności warszawskiej typlową mierz­
wę modernistycznego tańca, jakże nikłą 
przy wspaniałych tradycjach baletu war­
szawskiego.

Nie sposób jest Oprzeć się niemiłemu 
zdumieniu, że ten wyzuty z talentu przy­
błęda taneczny, właśnie u nas znalazł przy­
tułek,
że u nas zarabia ponad tysiąc złotych, 
że właśnie u nas jakiś urzędnik, oczywiś­
cie na czyjeś mniej lub Więcej „wysokie 
polecenie" wydał mu zezwiolenie na prawo 
pobytu i zarobkowania. Bardzo to przykre, 
ale, niestety.... prawdziwe.

DOM HANDLOWY

Sz. B L U M A N  i S-ka
W a r s z a w a ,  p l .  Ż e l .  B r a m y  6

Bok założenia 1885.

Hurtowa sprzedaż towarów kolonialnych i owoców suszonych 
Własna fabryka konserw rybnych i jarzynowych.

Warszawa, Czerniakowska 196. Telef.: 981-87, 933-45.

Od paru tygodni „Świat" drukuje po­
wieść Gustawa Olechowskiego „Zmartwie­
nia dyplomatów". vy. odcinku z dn. 31 ub. . 
m. czytamy:

„Gdy puścił w ruch w łazience bicz 
wody, przywracający ciału zmęczonemu 
sprawność, gdy szczycił się, że nawet w 
ubikacji ma żardinierę kwitnących roślin"...

Było nie było, panie konsulu, ale ten 
pański bohater to jest (trochę myszygene, 
albo też, jak za dawnych, wojennych cza­
sów— zamiast papieru — listek!

Wieczór Warszawski zaznajamiając 
swych czytelników* z tym eo mają nasi pi­
sarze na warsztacie w  nr. z dn. 31 ub. im. 
donosi: ' i ( ,

„E. M. Schummer-Szermentowski, któ­
ry nakładem Wł. Michalaka wydaje dwie 
powieści „Historia jednej blagi” i „Karie­
rowicz”, pisze obecnie powieść satyryczną 
p. t. „Targowisko snobów”.

Rany Boskie, ratuj się.kto może!!!

W  Dzienniku Bydgoskim z dn. 15 b.m. 
Czytamy z przerażeniem:

„wieczór jedzenia kiszek własnego wy-

Zaś ale, rodacy, 'gdzie jesteśmy, w 
Bydgoszczy czy na Nowei Gwinei?

Wieczór Warszawski z dn. 14 b. m. 
przynpsi następującą notatkę:

„AUTOBUSEM W WARSZAWIE.
Rumuński minister spraw zagranicz­

nych Antonescu podczas pobytu w Biało- 
grodzie, oświadczył korespondentowi P.A.T.( 
iż minister Beck zaprosił go do Warsza­
wy. Zaproszenie to min. Antonescn przyjął 
z wielką przyjemnością, zaznaczając, że 
winien jest Warszawie wizytę. Wizyta je­
go w Warszawie nastąpi w najbliższym 
czasie. Min. Antonescu wyraził radość, że 
zobaczy Warszawę, której jeszcze nie zna“.

A  jednak ten rumuński to trudny ję­
zyk. Po rumuńsku czyta się: Antonescu, 
a po polsku... Autobusem. Zdaje nam się, 
że redaktor Wieczoru, po tym numerze 
miał... noc św. Bartłomieja.

Słuchacz programów Polskiego Radia 
narażoąy jest nietylko ,na ponure audycje 
różnych mniej lub więcej serio traktowa­
nych „kawiałków", ale muąi również (jeśli 
się w  porę (nie spostrzeże...) słuchać t. zw. 
humoru radiowego.

Oto kilka dowcipuszków, zamieszonych 
w biuletynie prasowo-propagandowym: 
ROZMÓWKA MAŁŻEŃSKA

— Chciałbym aniele, żebyś była jak 
mikrofon.

— Taka wrażliwa?
— Nie, tylko żebyś nie przerywała mi 

gdy mówię.

SYTUACJA BEZ WYJŚCIA
— Już mi głowa pęka z bólu. Drze się to 

radio i drze.
— No to czemu nie zamkniesz aparatu?
— Jakto? A za co zapłaciłem abona-

PORADY TECHNICZNE.
Ona: — Najdroższy, nareszcie jesteśmy

On (do siebie): Batem się tej chwili.
Co ja mam robić?

Głos z głośnika: — Za chwilę na pyta­
nia słuchaczy odpowie i porad technicz­
nych udzieli red. Fracław Wenkiel. 
ŻONA CZY RADJO?

— Czuję się taki samotny w domu, że 
postanowiłem się*ożenić.

— Zamiast się żenić kup sobie lepiej 
odbiornik radiowy.. Też dobrze robi na 
samotność, a można go zawsze zamknąć, 
gdy zadużo mówi.

Biedny słuchaczu, ofiaro sanhedrynu 
z  ul. Zielnej, Mazowieckiej i pl. Dąbrow­
skiego, (nie namawiamy Cię do zbrodni, 
ale... przyznaj się, cohyś zrobił gdybyś tak 
w  ciemnej, czy nawet jasnej ulicy spot­
kał autora tych „dowcipów"? A  potym 
cię jeszcze namawiają, żebyś był optymi­
stą... Stary pies.

PRENUMERATA wraz z przesyłkq pocztowq lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicq zł. 9.— OGŁOSZcNIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .
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